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W a r s z a w a
Czwartek ima 28 Kipca r. 1831.

Prenumerata m ieaięesna 3 gr. te* 
Kwar. zip. 8. N r ark. gr. 10. poje dyn. gr. s.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
R o z k a z O z l e n n  y. — W kwaterze głów nćj w 

Warszawie, dnia 24 I ipca l83 ł .
Postępuje na wyższy stopień, za  odznaczenie się 

w boju. Szef sz tabu korpusu jenerała  Kamorino, pod­
pułkownik hr. Zamojski W ładysław , na pułkownika. 
Postępują na wyższe stopnie; Adjutant połowy przy  
Naczel. Wodzu, kapitan  Podezaski Felix, na majora. 
W dyrekcji artyllerji,  major Jurkowski W alenty,  na 
podpułkownika, z zachowaniem starszeństwa od d. 14 
lipca r. b. z pozostawieniem przy dotychczasowych 
swych obowiązkach. W kompanii lej arty ł .  ga rn izo ­
nowej, periicziiik Modzelewski Paw eł,  n a  kapitana 
9ej klassy. W pułku 2 p. ł., kapitan Dambrówski Jó­
zef, na majora, Z zachowaniem starszeństwa od d. S3 
czerw ca r. b. W pułku 15 p.l. ,  podporucz Kożoi-iau 
Adam, na porucznika, z zachowaniem starszeństwa 
od dnia 13 czerwca r. b. W batalionie 4 ty m pułku 
£go strzelców pieszych, porucznik Wąsów ski Franc, 
na kapitana, z  zachowaniem starszeństwa od dnia 13 
czerw c a r .  b. Do nulku 1 l go strzel. piesz., z pułku 3 
p.l., podofdcerow ie ; Jurków ski K aro l ,  Rejnowicz 
Wojciech, Majewski Michał, Jabłoński E udw ik  i ż 
pułku 3 strzel, p., podofficer Koldow ski Jan  na pod­
poruczników. Do szwadronu Krakusów, formujące­
go się w Zamościu, adju tant  twierdzy Zamościa,  po­
rucznik Naramowski Felix, na kapitana, Z b a ta h o n u  
weteranów czynnych, podporucznik Berdo Karo! i 2 
korpusu jen. Dwernickiego, podporucznik Kuczyński 
Teodor, na poruczników. Z tegoż szwadronu, wach­
mistrz starszy Sykluwski J a n ,  na podporucznika. 
Adjutant pniowy przy jen. bryg. Jar&czewskim, pod­
porucznik Wiesiołowski K onrad ,  na porucznika* 
Wchodzą w służbę  i umieszczeni zostają: W pułku
5 strzel, p,, by ły  podchorąży gwardii honorowej, Ko­
rzeniewski J a n ,  w stopniu podporucznika. V\ pułku 
3 strzelców konnych, Gołaszewski Alfred, w stopniu 
porucznika. W pułku 2 jazdy Krakowskiej,  Janusz 
kfewicz E u s tac h y ,  w stopniu podporucznika,  jako 
Radkompletny bez płacy. W Pułku jazd y  legji nad­

wiślańskiej, Szumańczowski Józef,  w stopniu kapi­
tan a  bez płacy i Szmeltz  Karol ,  w stopniu podpo­
ruczn ika .— Umieszczeni zostają: W pułku 7 strzel,  
p., z g w ard j i  narodowej,  podporucznik Drozdowski 
Florjan,  w tymże stopniu, bez pobierania płacy przez 
następne sześć miesięcy. — Wchodzi w komplet: > W 
pułku jazdy  nadwiślańskiej , podporucznik  Grottger 
Józef. — Przeznaczony zostaje; Na adjut&nta placu 
twierdzy Zamościa, z pu łku  7 p. 1., kap itan  K arcze­
wski W ojc iech .— Mają sobie p rzyznane stopnie pod­
poruczników.6 W pułku 12 p. 1., Kardaszyński Paw e ł ,  
Bujakowski Andrzej i Skorutowski Ałoizy. — Umie­
szczony zostaje w korpusie W eteranów: Z pułku 12 
p.l., podpułkownik Kochanowski Xawefy. — Oddany 
zostaje do dyspozycji  kom miss ii rządowej wojny: Z 
pułku 3go strzel,  p., kapitan Czechowski Wawrżeniee* 
Otrzymują  żądane d y m is s je , dla interessów famil ij ­
nych; Z  pułku 2 jazdy  Kaliskiej,  porucznik Bysze- 
wski Kalixt. Dla s labowi zdrowia: B y ły  do wódz ca
pułku 4 strzel, kon., podpułku wnik Katerła  F ranc .  
Z pułku 1 strzel, piesz., major Kośeielski Józef,  i ź 
pułku 19 p . l . ,  podporucznik Osiński A ndrze j .— P ro ­
stuje się omyłka: \Y Rozkazie Dzienny/tu z dnia 14 
lipca r. b. umieszczony w pułku 7 strzel, piesz.,  pod­
porucznik Plantów ski Antoni, nazywa się rzeczyw i­
ście Platanowśki.  — Wykreśleni zosta ją  z kontroli 
Znajdujący się przy armji nieprzyjacie lskiej: pułko- . 
wnik B auke  Jó ze f ,  podpułkownik Olędzki X a u e r y ,  
major Cywiński Ignacy i kapitan Trębicki Kazimierz* 

Naczelny Wódz siły  zbrojnej narodowej;
(podp .)  Skrzynecki.

ROZŃE WIADOMOŚCI.
Wczoraj od godziny 1*2 w południe do 5tej w i e ­

czo rem , W ódz Naczelny naradzał  się z  deputaeją 
sejmową. Wszyscy wyszli uradowani, pełni ufności 
i najlepszych nadziei. Naród polega na zdan u swo­
ich reprezentantów; zasłużyli się dobrze ojczyźnie* 
Gdzie oni widzą bezpieczeństwo, wierzajiuy ich t ro ­
skliwości , ich miłości dobra powszechnego. I my 
więc za  n im i ,  bądźmy ufni,  spokojni bezpieczni |



( 1048 1

s łuchajm y starszych, a spieszmy na wroga ! — Dziś 
deputacja  zda sprawę izbie poselskiej.

W obozach rossyjskich znowu panuje smutek po 
odebraniu wiadomości z Petersburga.

Rydygier  t rzym a  się Wieprza i ostrożnie się po­
suwa. Wzmocniony jest  9tą dywizją  piechoty pod 
dowództwem jen. Kupra nów z korpusu Kaisarowa. 
Kaisarów stoi od Hrubieszowa, koto Zamościa, ku  
Wisie; ma pod sobą i i i Litą dywizją  piechoty i 3eią 
huzarów. M ów ią ,  ze zamierza się przeprawie przez 
W isie  pod Puławami.

Mikołaj ku Znrudzi ściągnął u sz y s tk ie c o  miał re­
zerwy,  naw et kordon od Petersburga. Straż łańcu­
cha zdrowia, przeciw cholerze, powierzył  chłopom 
w kije uzbrojonym; to miało hyc powodem dojścia 
cholery do Petersburga, powszechnego mieukonitl i­
towania  j nastąpiony cli zaburzeń.

W zeszłą  niedzielę kozacy wpadłszy do Krośnie­
wic zabrali  gońca spieszącego sztafetą i o lekarzy  
jadących extrapoczŁą, do Kuli sza. Karczm arz  w Kro­
śniewicach już od kilku godzin wcześnie wiedział o 
przybyciu kozakow, i zaraz rano zawiesił  na śc ia ­
nie portrety P ła to w a  i Kotuzowa.

Odebrano wiadomość, że pod S wisłoczą (w Litwie) 
wałczy li powstańcy z llossjanami bardzo korzystnie .

W Kaliszu cholera  dziwacznie się okazuje;  czasem 
ciągle pizez kilka dni spi'zata po kilka i kilkanaście 
osób, i znow u przez tydzień lub dłużej wcale się nie 
z jawia.

Mówią że Jen e ra ł  Rot obiegł Zamość.
— Onegdaj odbyła  się w Sali Banku Polskiego L u ­
te ry a zw iązku Dam  na kosztowną szka tu łkę  Chińsku, 
z kości słoniowej pięknie wyrabianą a przez P. De- 
pler ofiarowaną na wsparcie włościan przez wojnę 
podupadłych. Puszczona była  na loteryą w Summie 
2,000 zip. które to pieniądze zaraz  na ręce Kasztela­
na Hr. Nakwąskiego przez związek wyliczone zostały .  
W ygrana  pad ła  na Numer 81)3. Dzięki P .  Depler-źa 
ten piękny dar, dzięki dobroczynnemu związkowi 
dam, k tó ry  się jego przeznaczeniem tak gorliwie za­
trudnił  !

J e n e r a ł  G ie łg u d , w y p ra w a  na Litwę*
N i e p e w n o ś ć  wz g l ąd ów losów w y p r a w y  na L i ­

t wę  , p o d e j r z e n i e  d o n i e s i e ń  g a ze t  p r u s k i c h  co- 
r»Z s ię  w z in * gają .  D o t ą d  m e o d e b r a l i ś m y  j e s z ­
c ze  z w y k ł a  d r o g ą  d z i e n n i k ó w  za g ra u i c l o y  ch.  
T y m c z a s e m  p r z y b y ł  wczora j  do  Wat  s s a w y ,  
z n a k o m i t y  o b y w a t e l  z L i t wy  B . r l k i e w i c * . ,  k t ó ­
ry z a p e w n i a ,  że G i e ł g u d  z u w i e d z o n ą  c zę ś c i ą  
wojska w s z e d ł  i s t o tn i e  de P i u s ;  l e c z  g d y  l e g ł  
jako z d r a j c a ,  i g d y  officer owi e wy s t a w i l i  c a ł e  
n i e s z c z ę ś c i a ,  j s k i e b y  m o g ł y  s p a s a n a  o j cz y zn ę

?, takiego k roku ,  j e n e r a ł5 Roland ogłoszony byt  
dowódzcą ,  i ca le  wojsko z nadst awionym * ba­
g ne t em  pośpi e szy ło  przeciwko nieprzyjac i elo­
wi. P r u s acy  stawić nie mogli oporu:  było ich 
t y lko  800:  znaczni ejszy  oddz i a ł  m ia ł  dopićro 
za k i l ka  dcii p r zybyć .  Do dni* 16 !> . ni.  w i. 
dziano na Litwie,  rozkazy w ł a sn o r ęcz ne  Kolan- 
da o dostawę żywności  i pot rzeb  dla wojsk*,

\ \  l e j  c hwi l i  o d b i e r a m y  od j e d n e g o  z oby­
watel i  n a s t ę p u j ą c e  d o n i e s i e n i e  :

Dz i ęk i !  d z i ę k i  O p a t r z n o ś c i  '/ a ś m i e r ć z d r a j - 
coin o j c z y z n y .  G i e ł g u d  za p o d p i s a n i e  hanie* 
bse-go u k ł a d u  z P r u s a k a m i ,  iż b r o ń  z ł o ż y ,  śmi er ć  
połkną! .* w m o m e n t  g d y  r o z k a z  j ego  już woj­
sk o  p o L l i i e  z b l i ż y ws z y  się  k u  g r a n i c y  p r u s k i e j ,  
z a c z ę ł o  b yć  r o z b r a j a n e ,  k a p i t a n  J a s k u l s k i ,  k tó ­
r e g o  h i s t o r ja  z wdz i ęcz  a ośc ią  w s p o m i n a ć  b ę ­
d z i e ,  z a d a ł  ś m i e r ć  z d r a j c y  , i w oj s ko  Po lsk ie  
j ak  i i k r ą  e l ę K t r y c z u ą  t k n i ę t e ,  p o r w a ł o  za broń 
i z d z i a ł a m i  w g ł ą b  Ż m u d z i  się u d a ł o :  o d.*L 
s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  p ó ź n i e j s z y  nas  o bj aś n i  rap* 
p o r t . 4 4 —  M . '

D ń ł y b y  N ieba  ! aby s ię  s p r a w d z i ć  m o g ły  te 
d o n ie s ie n i a  ! . ,  . ,

J e n e r a ł  R a  mor ino .
Ma ła  iic&ba of i lcerow f r anc  u zk i eh , k tó rzy  

p o s p i e s z y l i  w s z e r e g i  n a d  w i ś l a ń s k i c h  b r a c i , 
o d z n a c z a  się  m ę z t w e m ,  w y t r w a ł o ś c i ą ,  ś m i a ł o ­
śc ią  i p o ś w ię c eń  i a d la  s p r a w y  n a s z e j  bez gra­
n ic .  I m i o n a  L u i g e r m a n a ,  S u a r s ą  D e  la mur ra ,  
.Mon te be  Ha, p o wt ó rz y  z u w i e l b i e n i e m  wdzięcz­
no P o l s k i  p o t o m n o ś ć .  L e c z  n a jw ię ce j  m i a ł  do- 
t | d  s p o s o bn o śc i  o d z n a c z e n i a  s i ę ,  i p o ł o ż e n i a  w 
p r z y b r a n e j  o j c z y ź n i e  z a s ł u g ,  j e n e r a ł  Rarnor i -  
n j .  We  w s z y s t k i c h  b i t w ac h ,  p o c z ą w s z y  od 31 
m a r c a ,  wi dz iano  go z aws ze  L i n ,  g d s i e  n a j g o r ­
sz y  w r z a ł  bój ,  gdz ie  n a j w i ę k s z e  b y ł o  n i ebez­
p i e c z e ń s t w o ,  O d k ą d  o d d z i e l n y m  k o r p u s e m  do­
wodz i ,  u m i e  p o ł ą c z y ć  z i m n ą  k r e w  wodza , /, m ę­
s t w e m  ż o ł n i e r z a :  n a l e ż n ą  po wagę  n a c z e l n i k a ,  % 
t ipi  ze j m ośc i ą  to wa rzy  sza  b r on  i, n i e b e  z  p i ec ze ń  st w 
i c h w a ł y ,  O w y ż s z e m  u s p o s o b i e n i u  wojsko-  
wńm j e n e r a ł a  R a i n o r n i a ,  o u u d e j ę t n e m  i s zy li­
ii i eui  k i e r o w a n i u  po wie r so a ego mu. o d d / i a i u  4
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me c hcemy w l e m  się m i e j s c u  r o z p i s y w a ć :  do-  
syć jes t  p r z y t o c z y ć ,  j a k o  w z ó r  g o d n y  n a ś l a d o ­
wania,  t e  c iche  a n a d z w y c z a j n i e  p o t r z e b n e  c n o ­
ty j e n e r a ł a , k t ó r e  j e d n a j ą  m i ł o ś ć  i s z a c u n e k  
p odwł ad nych ,  są r ę k o j m i ą  a w y c i ę z t w ,  bo u t r z y ­
mują śc i s ł y p o r z ą d e k ,  k a r n o ś ć  i w z a j e m n e  z a ­
ufanie.  J e n e r a ł  R a m o r i ń o  n i e  r o z p i e r a  się w 
marszu,  w w y g o d n y c h  p o j az d a c h ,  n i e  n a ś l a d u j e  
w tem w i e lk i c h  i u b y t k o w y c h  dowódzców n i e ­
p rz yja ci e l s k ic h :  z a w s ze  n a  k o n i u ,  w k a ż d e j
chwili,  tak j ak  ż o ł n i e r z  j ego,  gotów do bo j u .  I N a ­
poleon,  p r z e s z e d ł s z y  R e n  w o s t a t n i e j  k a m p a -  
nji, o d p r a w i ł  powo z y ,  a d o s i a d ł s z y  k o n i a ,  z a ­
wołał:  , , T e r a z  p r z e s t a j ę  b y ć  c e s a r z e m ,  z n o w u  
jestem j e n e r a ł e m  B o n a p a r t e . * *  —- J e n e r a ł  R ł -  
morino nie wl ecz e  za s ob ą  k u c h n i ,  k uch m i s t r z ó w ,  
łóżek,  h e l ó w :  sarn widzi  ż y w n o ś ć  ż o ł n i e r s k ą , ,  
sam p i lnu je  jej  r o z d z i a ł u :  s a m  p a t r z y  na jej  
przy r z ą d z e n i e ,  ia  m j ą  r a z e m  z p r o s t e m i  ż o ł n i e ­
rzami po zy wa .  W n o cy  o b w i n i ę t y  p ł a s z c z e n i ,  
rzuca się na k t ó r y m k o l w i e k  p o s t e r u n k u  p o m i ę ­
dzy wiarusów;  p a r ę  go dz in  o d p o c z ą w s z y ,  o b c h o ­
dzi w s zy s tk i e  s t a n o w i s k a ,  c z u w a ,  o d w i e d z a  k a ż ­
dy p u n k t ,  n i e l e d w i e  k a ż d y  h i wu a k :  k o ł n i e r z  
widzi go z sobą  zawsze  i ws zę dz i e .  Ni e  
to czcza p o c h w a ł a ,  j e s t t o  w i e r n a  i s z c z e r a  p r a ­
wda. T a k a  to n i e z m o r d o w a n a  c z y n n o ś ć ,  t ak i e  
prawdziw ie oboz owe  ż y c i e ,  c z y n i ł o  k i e d y ś  F r a n ­
cuzów n i e z w y c i ę ż o n y m i

Do N o w e j  P o lsk i .
JSą mi ł ość  o j i z y z n y ,  k t ó r a  wam j r s t  t y l e  d r o ­

gą,  z ak l inam wsś ,  moi  p a n o w i e ,  n i e  b ą d ź c i e  sa­
mochcąc n i e p r z y j a c i ó ł m i  P o l s k i !  K i e d y ś c i e  ra« 
dzib i r a d z i c i e ,  j ak  S k r z y n e c k i  ma  w o j o w a ć ,  
k iedy w o ł a c i e ,  a by  po j ąwszy  r e w o l u c j ą ,  pobić  
M o s k al i ,  a s a mi  n i e  b i j e c i e ,  i ni e  p od aj ec i e  
ś rodków do p o b i c i a ;  -kiedy r o z p ra w i a c i e  t y l k o  
w ogól nych  w y r a z a c h ,  ż e  n a l e ż y  z mi e n i ć  s y s t e ­
rnal w o j o wa n ia ,  p r z e k r o c z y ć  ś m i a ł o  k o ł o  czar* 
ooi t i ęzkie ,  w k t ó i e m  dotcąd z o s t a j e m y ,  a u i « -  
mówicie nic j ak  doj ść  do te go  s y s t e m a t t i , jak 
rozwinąć  wojnę zacz ep ną:  na w s z y s t k o  m i l c z a ­
ł em:  m i l c za ł  każdy r oz są dn y ,  ś m i e j ą c  się w d u - ^  
ch;,  z ludzi ,  co n ie u m i e j ą  pi s to letu nabić,  a chcą

d r u g i c h  nauczać,  t r u d n e j  woj owani a  s z t u k i .  
L e c z  w s z a l o n y m  z a p ę d z i e ,  p o s u n ę l i ś c i e  się d a ­
l e j ;  p on i e w a ż  n i e  s ł u c h a ł  gwar ów w a sz y ch  
S k r z y n e c k i ,  wz i ę l i śc i e  w o b r o t y  P a s z k i e w i c z a ,  
i w n u m e r z e  1 99  g a? e t y  wasze j  , n a u cz ac i e  go 
k t ó r ę d y  ma iść na W a r s z a w ę ,  jak k o r p u s a  s w o ­
j e  p o r u s z a ć ,  cze in  z ag ro z i ć  W a r s z a w i e :  j a k  j ą  
o p a s a ć ,  ś c i s n ą ć ,  o g ł o d z i ć ,  za jąć :  czem p r z e r a ­
zić  u m y s ł y ,  j a k  w s e r c a  wi j e  z w ą t p i e n i e  i t,  <1* 
i t. d.  Z a i s t e ,  i r a d y  t a k i e  d l a  n i e p r z y j a c i e l a   ̂
s ą  r ó w n e j  bez  wą t p i eń  ia wagi ,  j a k  r a d y  dla n a ­
s z y c h  wojsk d s wa n e ,  a le  god / Jż  się u c z c iw e mu  
c z ł o w i e k o w i ,  p i sać  t ak i e  b r e d  nie k t ó r e  n i e p r z y ­
j a c ie l  c z y t a ć  m o ż e ?  G o d z i ż  się  w l e w ać  w s e r c e  
j eg o o t u c h ę ,  c h oć by  m y l n ą ,  i b ł a z n u j ą c ,  w s k a ­
z y w a ć  ś r o d k i  z a m e l d o w a n i a  w ł a s n e j  o j c z y z n y ?  
C z y l i ź  p i s z ą c e m u  u i ezadt  ź>iła r ę k a  , k i e d y  się  
u w z i ą ł  b a z g r a ć  n i e w c z e s n e  d o w c i p y ? .  „ Nic  ł a ­
t w i e j s z e g o  , j a k  d o w c i p k o w a ć ,  r o z u m o w a ć  na  
w i a t r ,  n i e z n a j ą c  r z e c z y ,  o k t ó r e j  się r o z u m u j e .  
K a ż d y ,  c o k o l w i e k  w p r f f r o y  (a wy wi e l e  w tesu 
m a c i e  w p r a w y )  p o d o ł a ,  r o z w i n ą ć  j e d n ę  n ę d z n ą  
m a ł ą  m y ' l :  r o z d r o b n i ć  j ą  na  t y s i ą c z n e  p a r t y ­
k u ł y ,  z m i e n i a ć  j ć j  z a s t o s o w a n i a ,  i u t w o r z y ć  
t y m  s p o s o b e m  w i e lk i e  d z i e ł o ,  k t ó r e  ś c i s n ą w s z y ,  
p o w s t a n i e . . .  n ie  .. Dl a  c ze go  p o d o b n e g o  r o d z a ­
ju m y ś l  i , k i e d y  p i s z ą c y  m n i e m a  że s p r a w i ą  
z b a w i e n i e  P o l s k i ,  l ub  o d w r óc ą  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  n i e  podać  R z ąd ow i  N a r o d o w e m u ,  N a c z e l ­
n e m u  W o d z o w i ,  m i n i s t r o w i  w o j n y ?  d l a  c z e g o  
m az ać  k o n i e c z n i e  po  d z i e n n i k a c h ? , . .  K i e d y ,  
j a k  u c z o n y  a u t o r  w yl i c z a ,  T y r  b r a ł  A l e x a n d e r ,  
K a r t a g i n ę  S c y p i o ,  N u m a n c j ą  z n o w u S c y p i o ,  
S y r a k u z y ,  M a r c e l l u * ,  M a r sy l i ą ,  C e z a r ,  $ * g u n t  
H a n n i b a l ,  J e r o z o l i m ę  T y t u s ;  c zy l i ż  ci co b y l i  
w o b l ę ż e n i u  l u b  b l i s c y  o b l ę ż e n i a ,  r o z p i s y wa l i  
swojo  o b a w y ,  o d s ł a n i a l i  swoją  s ł a b ą  s t r o n ę ,  i  
r o z l e p i a l i  z d r a d z i e c k i e  k a r t y  na w ł a s n y c h  nui  - 
rach ? . . . Z d a j e  mi s ię  że w t a k i m  p r z y p a d k u  
g u b e r n a t o r  J e r o z o l im y ,  n i e  b y ł b y  t ak  ł a s k a w y  ,  
j ak  W a r s z a w s k i  g u b e r n a t o r .  R o z b i e r a ć  s z c z e ­
g ó ł o w o ,  k r y t y k o w a ć  dwa a r t y k u ł y ,  w n u m e r z e  
w z m i a nk ow a ny m  N o w e j  P o s k i  o b j ę t e ,  b y ł o b y  
to za wi ele  z a s zc zy t u  r ob i ć  , t e j  n ę d z n e j  ha/,*’
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gra o i u i e.  Au to r,  pi sząc  m u s i a ł  znajdować s ię  
w n i e z w y k ł y m  stanie:  mo że  obawa i strach po­
m i e s z a ł y  fjoia wy ob ra ż en i a .  W a r t y k o l e  pod na­
p i s e m :  Ń a s z  s y s te m a i  w o jn y , o ś w i a d c z y  że:  
S k r z y n e c k i  przez  p o s ł i n i e  D w e r n i c k i e g o  na 
W o ł y ń ,  przez p o s ł a n i e  wojsk na L i t w ę ,  dz i a­
ł a ł  w sposób bardzo n i e w ł a ś c i w y  pr owadze ni a  
z ac ze p ne j  woj ny .  A zaraz w dr ug i m a i ł y  k a l e  
pod n api sem:  N a sza  hampartfay  są te wyr azy :  
, ,Niepowołuj<?m braci  naszych:  nie i d/ i e in  na 
z i e m i ę  n a s z ą ,  o d r t u c u n y  pr ośb y b r a c i ,  s t ra ­
c i l i ś m y  ent uz ja zm z abranych b r a c i , 46 K oń c zę -  
m y  tą st anowczą  uwagę.  Nowa Polska,  w r oz ­
b ie ra n ym  a r ty ku le ,  przy k oń cu  mówi:  , , W s z y ­
stko p r z e k o n y w a ,  że n i epr zyj ac ie l  z amknąć  
nas usi łuje* N i e  l ęk amy  s i ę  n i ep rz yj a c i e l  z a m ­
knąć nas us i ł uj e .  Nic  l ęk amy;  s i ę  n i e pr zy j a­
ciela w polu (? ale l ękamy się w zamknię*  
ciu.(,i G ub e r n a t o r z e  o b l ę ż o n e g o  miasta War-  
szawy !. . . Nowa Polska,  l ęka się j e szc ze  p r z y ­
najmniej  . . .  zamknięcia \ . . .  —  M. o filce r ar­
t y llerjs po l sk ie j .

(A.  n . )  D o  a r t y k u ł u  Kur jer a  P o l s k i e g o  z d.  
22  b. m.  oddaj ącego  s p r a w i e d l i w e  zalety Gar-  
bs n sk ie mu ,  p r ez es ow i  Rady m u n i c y p a l n e j ,  do­
dać j e s z c z e  co więcej  po wi nnoś ci ą  j e st  każde® 
go ,  kto  t y l k o  zna bl iże j  c z y s t y  charakter  du-  
f Ky  j e g°  * rzadki e  talent* u m y s ł u .  Na waku­
j ą c e  mi ni s  ter ju nu oś w i e c e n ia ,  o i k 1 g odn ie j  p o ­
w o ł an ym  być  nie  m o ż e ,  jak t y l k o  mąż w ka ż­
dy m zawodzi e  dający d ow ody ,  że pragni e  j e d y ­
nie  dobra i sz czę śc ia  dla swojej  ojczy z ny .  Gar-  
binski  s k r o m n y ,  w dom o w e m i p u bl i c z n e  oj a y -  

c iu ,  j e s t  nadto p r zy j a c i e l e m  l u d z k o ś c i  i wzo­
r e m  pol i towani a nad l o se m n i e s z c z ę ś l i w y c h .  
P raw dz iw y i i l o z o f  nie  ma d urn y,  zba wc ą jest  
l u d z i ,  ni e  c zy n i  i m o b ł u dn e j  nadziei  przy  
drzwiach,  i to pr zez  swoich  s ł u ż a l c ó w . .  .

 ̂ N i e  tajne są p u bl i c z n o ś c i  b ł ę d y  b mi ni st ra  
G i a b o w s k i e g o  i w s pó l nyc h z ni m fa wo ry tów  
dworu B e l w e d e r s k i e g o ;  wi adomo oraz i rzado-  
wi jak d i l e c e  upadać z a c z ę ł y  nauki  po z go ni e

ś.  p.  mi ni st ra  Pot o ck ie g o:  to ws z y s t k o  aby «■«* 
p r a w i c ,  nadać  i n n y  s ter  p r z y s z ł e j  oś w i ci® ; 
potrzeba  nam ministra  t a k i e g o ,  któregoby głos 
p ubl i cz no śc i  a n i e  osobis ta  widoki  do tego p o ­
w o ł a ł y . Z e  uczony Garbi i i ski  odpowi e  tak wa­
ż ne mu do s to j eń st wu ,  o tern wszys t ki ch  zapewnia-  
m y .  l i t o  p r z e s z e d ł  ws zy st ki e  s t opni e  zawodu 
n a u c z y c i e l s k i e g o  i b l i sk im b y ł  ś wiadki em wsi*d.  
k i c h  n a d u ż yć  z e s z ł e g o  rządu,  wiedzieć  najle- 
piej b ę dz i e ,  jaka  reforma planu neuk i instru­
kcji  pr owad ze ni a ,  n i e o dz o wn ie  jest  potrzebną 
dla m ł o d y c h  P ol ak ów.  —  R.  D. z Pułtuska.

W  d 29 b. m.  , w d a iu  tak ś w i e t n y m  dla nas 
powstania  n a r o do w eg o ,  o godsś. 5 z ran a zgromadzi  
s i ę  izba p o s e l s k a  przed g ł ó w n y m  ratuszem w 
c e l u  udani a s i ę  »a  o k o p y ;  s p o dz ie w ąć  się na­
l e ż y ,  ż e  o i le ś w ie t na  pi jbl i czuość  raczyła być 
n a o c z ny m  ś w i a d k i e m  c zy n no śc i  sejmowych,  o 
t y l e  p r z y ł ą c z y  s i ę  do  tak c hl ub n ej  dla Poił* 
ków pracy .  J ,  j\j.

Wk ró t ce  wy jd z i e  * druku d z i e ł o  nauk owe: 
, ,  Zasady Gra mu ia t yk i  j ę z yk a  P o l s k i e g o  dla 
u ż y t ku  m ł o d z i e ż y . “  C e na  na pr enume ratę  zł .  4,  
po  wyjściu d z i e ł a  p od n i e s i o n ą  będzie  na z ł .  7 .  Bi* 
l e t o w  na p r e n u m e r a t ę  dostać można w drukar­
ni  W ę e k i e g o ,  w kantorze  Kunkl a w domu Dniu-  
s z e w s k i e g o ,  w s k ła d z i e  Magnusa i w kantorze  
G s ł ę z o w s k i e g o .  Z.

W handl u D-.ll  ' fVozza przy ul icy Senator­
sk ie j  j es t  j e s z c z e  do  n a b y c i a  mappa króle­
stwa P o l s k ie go  w tera'Atiiei ssych I dawnych gra­
nicach,  wydana w War s  g a wie przez  Alexandra  
Z a k r z e w s k i e g o  of i lcera irrżenierów.  M a p p a  t* 
n i ę t y l k o  p i ę k n e m  w y p r ^ c o w a n i f m  , ale nadto 
ws ze lką  akura tno śc ią  p o ł o ż e n i e m  miast ,  wsi i 
rz^k odznacza s ię .  Zast osowana jost  do cżytkif  
P P* office row w pol u,  rów nież  do czy tania wsze l ­
kich pi sm u ż y t ec zn ą .  C e n a  exenoptas zy kolo­
r owanyc h,  k t ór yc h l iczba już j e s t  nie  w irlka,  
pap ier ze  z w yc z a j n y m  z ł .  6  gt \  2 0 ,  u 3 p i ęknym  
we M no wy ni z ł .  §.
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